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Prasa po ka od dłuższego czasu zajm uje  
się kw estją żydow ską, ale dotychczas m ało kto  
zda  je sobie sp’aw ęz tego, ezem  ono jest w łaści­
w ie dla polski igo  społeczeństw a, dziw ię się w ięc, 
że o spraw ie ;ej, która jest każdej chw ili aktu ­
alną, zaczynam y zapom inać w łaśnie teraz, gdy  
ziarno rasow ej pogardy, m iotane przez nas o  
żydow skie serca, w ybujało już i poczyna  
rzucać groźny cień na niw ę naszego życia naro­
dow ego. W ielu z nas dotychczas nie w ie, ja­
kiem ! silam i rozporządza przeciw nik, z jak stra­
sznym  w rogiem zaczęliśm y  w alkę. W  pisarskim  
zapale zapom nieliśm y o tern, że religja żydów  
jest religją cierpliw ej nienaw iści. N am  nie w ol­
no zaprzestaw ać alarm ów , kiedy żydostw o w ta  
jem nioy  i ciszy  gotuje się  do  w alki. Pom im o w szy ­
stko nie znam y żydów , nie znam y sposobów , 
jakim i oni um ieją  zatruw ać serca ludzkie. Żyd  
jest najlepszym  psychologiem ; ostrożnie dotyka  
strun ludzkiej duszy tak długo, aż w reszcie na­
trafi na dźw ięk oczekiw any. Żyd zna psyeho- 
logję chłopa głupiego i skąpego; z niezm ordo ­
w aną cierpliw ością prow adzi targ o grosz, aż  
w reszcie farbow anym  cukierkiem podarow anym  
chłopskiem u dziecku zdobyw a sobie ufność jego  
rodziców .

Żyd jest znaw cą dusz patrjotycznej inteli" 
gencji; żydzi w ykształceni nie skąpią grosza  
na nasze cele narodow e; któżby jeszcze w ątpił 
w  ich  szczerość, słysząc w  bóżnicy w spaniałą m o­
w ę na uroczystość 3-go m aja, w ygłoszoną przez  
żydow skiego nauczyciela polszczyzną  godną  Sien­
kiew icza. K tóżby w ątpił, słysząc jak głosem  
drżącym ze w zruszenia m ów i: „M iłością w ielką  
um iłow aliśm y w as, bo tylko w y o nas zdepta­
nych i upokorzonych potrafiliście dojrzeć duszę  
ludzką.*

I jakże niem a się radow ać serce patrioty ­
cznego inteligenta, słysząc  takie słow a? W ierzy  
im  i pozw ala, aby  podczas innej uroczystości na­
rodow ej żydostw o plugaw iło sw oją obecnością  
kościoły katolickie. Żydostw o nie zna w dzię­
czności, ale w ie, że podobne uczucie istnieje  
u chrześcijan i um ie z niego korzystać. Z  tego  
pow odu opiekują się nieraz bezdom nym i akade  
m ikam i, w idząc, że ci odepchnięci przez sw oich, 
nigdy później przeciw ko żydom  nie w ystąpią.

C zy nikt nie zw raca uw agi na zapał 
z jakim żydostw o garnie się do nauki ? N ie 
chodzi im  tylko o chleb, który nam  z rąk w y ­
dzierają; oni w iedzą, że żyd w ykształcony jest 
stokroć groźniejszy od żyda pogrążonego w nie­
uctw ie. W iedział coś o tern sław ny  H irsch, fun ­
dując szkoły żydow skie z polskim językiem  
w ykładow ym .

P o  w yborach  w  A ng lji.
Jeszcze bardzo niedaw no sensacją w  św iecie, 

politycznym był w ynik w yborów w A nglji 
gdzie znaczną w iększość osiągnęły stronnictw a  
adykalne, skłaniające się ku  zasadom m iędzyna ­
rodow ym , socjalistycznym i kom unistycznym .

Takt ten sei acją był w łaśnie dlatego, że stal 
się w  kraju lo .ów , w państw ie  narodu trzeźw e­
go nie należą* jo do lubiących robić ekspery ­
m enty.

W iadom o,, ie nietylko w  A nglji, ale  w  całej 
Europie, od ci *su ukończenia w ojny toczy się 
w  każdem pań ;w ie m niej, lub w ięcej ostra  w al­
ka o panow ar < m iędzy praw icą a lew icą, m ię­
dzy  w yznaw cam *  odw iecznej zasady, że  każdy  kraj

eo nas gnęb ią .
Są trzy potężne siły , które naród żydow ­

ski spajają nierozerw alnem i obręczam i: ich soli 
darność, um iejętność dochow ania tajem nicy i 
bałw ochw alcza cześć dla rabinów . Żydostw o w i­
dzi ciem notę i niechlujstw o sw oich  rabinów , w ie  
o ich zaciekłym konserw atyźm ie, a jednak m il­
czy, w iedząc, że ich upadek zadałby najgłębsze 
rany żyeiu narodow em u. G dybyśm yw  tern byli 
do nich podobni, gdybyśm y nie pozw olili na  
bezkarne podkopyw anie pow agi duchow ieństw a, 
nie szerzyłby się u nas socjalizm .

D laczego żydzi nie szukają zw olenników  
socjalizm u pom iędzy sw oim i w spółw yznaw cam i ? 
W iedzą dobrze, że żyd, naw et um ierając z gło ­
du, nie złorzeczy B ogu. W iedzą też o tern, że  
gdyby chrześcijanin zm uszony był znosić taką  
nędzę, jaką cierpieć m uszą niektórzy żydzi, 
św iat ogłuchnąłby od jego w rzasku. Żyda m oże  
gnieść ręka losu bezlitośnie, aż do śm ierci, a on 
m ilczy; chrześcijaninow i  przyciągnie tylko pasa 
na biodrach, on zaraz pięście w yciąga ku niebu. 
K tóżby się w ięc dziw ił, pow odzeniu skrajnego  
socjalizm u, gdyby tak jak ja słyszał żydow ­
skiego D em ostenesa, który naśladując słow a 
C hrystusa Pana w ołał z w yciągnięte  m i ku tłu ­
m ow i m alkontentów rękam i:

Pójdźcie do m nie w szyscy bezdom ni i ucie­
m iężeni... którzy plączecie i w ołacie o m iło ­
sierdzie; ja z głębokości podziem ia słyszę 
w asz głos.

I nikom u z naiw nych słuchaczy nie przy ­
chodzi na m yśl, dlaczego ten m ów ca w łaśnie  
ich, obcych sobie chrześcijan pragnie uczynić  
szczęśliw ym i, zapom inając o w yznaw cach B oga  
Jednoosobow ego, którzy zieloni z głodu jak liście  
m łodej koniczyny w ypełzają ze sw oich sm rod ­
liw ych zaułków

Ten słodki kaznodzieja w ie, co do kogo  
m ów ić należy. O n w ie, że cierpliw ość żydow ska  
w znoszeniu poszturkiw ań i srogich kopnięć  
losu nie m a w pro»t granic. Żyd odepchnięty od  
drzw i sto razy, pow róci znow u nie zm ieniając 
nic w układności sw oich ruchów  i uśm iechu. 
Tą układnością potrafili uśpić czujność narodu  
polskiego, w yryw ać m u z rąk ziem ie, w ślizgi­
w ać się do szkół, w nosząc do nich jad inter­
nacjonalizm u. Zw artym  m urem osłonili tajem ni­
ce sw ojego szachrajskiego handlu, spychając  
rzeczyw iście Polaków do roli uciem iężonych. 
O cknęła się uśpiona godność narodu w tych  
kilku studentach lw ow skiej m edycyny, którzy  
nie chcieli w ydać chrześcijańskich zw łok ży ­
dow skim nożom . N am  nie w olno zasypiać, gdy  
żydzi czuw ają. N ienaw iścią w ieczną zniena  
w idzili nas i w  krzyku  m odlitw y ukryli m yśl o  
zem ście. Z. G .

jest dla narodu, który  go  posiada, a zw olennikam  
doktryny, dow odzącej, że idea narodow ościow a 
jest czem ś przestarzałem , przeszkadzającem w  
rozw oju ludzkości.

Stronnictw a praw icow e  każdego państw a  za  
najw yższe praw o uznają dobro  państw a, takie je­
go urządzenie, jakie dałoby jaknajw ięcej m o­
żności rozw ojow i i rozrastaniu w siłę danego  
narodu.

Stronnictw a lew icow e, którym przew odzą  
socjaliści i kom uniści nie uznają  państw  narodo­
w ościow ych i otw arcie dążą do  takiego przew ro ­
tu , który  w każdem  państw ie odebrałby obyw ate­
lom praw o urządzania państw a stosow nie  po bo  

| trzeb narodow ych. Stronnictw a te przedstaw ia  
| ją się jako stronnictw a nie tyle polityczne ilee- 

konom iczne i dow odzą, że w szelkie ich starania  
doprow adzenia do zm ian w  ustroju politycznym  
państw a m ają na celu polepszenie  stosunków  pa­
nujących m iędzy pracą a kapitałem , że  jedynym  
ich celem , jaki im przyśw ieca  jest polepszenie  do ­
li w arstw  robotniczych. Stronnictw a lew icow e  
w ysuw ając takie hasła grom adzą też  kolo  sie­
bie rzesze robotnicze, które  ufając  zapew nieniom  
lew icy, bez zastrzeżeń popierają cały jej pro ­
gram polityczny.

Pociągane ku stronnictw om  lew icow ym  rze­
sze robotnicze pow inny zastanow ić się nad tem , 
dlaczego w łaściw ie postulaty tych stronnictw  
nie m iałyby się ziścić w państw ie narodow em , 
ale dlaczego koniecznie potrzeba do tego zasad ­
niczego przew rotu społecznego. — Spokojne  
zastanow ienie się nad tą spraw ą ukaże każde­
m u rzecz bardzo znam ienną. O to przyw ódcam i 
w szystkich stronnictw lew icow ych w każdym  
kraju są żydzi nie m ający nic w spólnego, ani 
z danem państw em , ani tem  bardziej z narodem .

D om inujące stanow iskożydów w śród socja­
listów  i kom unistów jest faktem , niczem nie  
dającym  się zaprzeczyć. O ni nakreślają progra ­
m y i nadają ton całej polityce stronnictw lew i­
cow ych, i oni jako naczelną zasadę tychstron- 
nictw propagują kosm opolityzm , bo to otw iera  
ińi drogę do zapanow ania nad św iatem . W  
państw ie, w którem na najw yższym szczeblu  
stoi poczucie narodow e jego obyw ateli, uzna­
jących za niew zruszoną rację stanu, że każdy  
naród m a sam  stanow ić o sobie, żydzi jak naj­
m niej m ają do m ów ienia i cięższe znajdują dla  
siebie w arunki rozw oju niż tam , gdzie ow a 
spójność narodow a jest bardziej rozluźniona, 
gdzie brak narodow ej solidarności, skrzętnie 
pilnującej praw  sw ego posiadania

N a przew rotnej robocie żydow skiej, posłu  
gującej się stronnictw am i lew icow em i coraz lepiej 
poznają się narody w różnych krajach i zam iast 
zw ycięstw , przygotow ują bankructw o żydow ­
skich eksperym entów . N ajpierw si z całą stano*  
w czością z w y  w rotow em i dążnościam i uporali się 
narodow cy  w łoscy, t. zw . faszyści? N ow ym  przy ­
kładem  otrzeźw ienia jest A nglja, która w w y ­
borach w ubiegłym tygodniu zgotow ała praw ­
dziw ą klęskę  lew icy, tak  niedaw no jeszcze tryum ­
fującej. Strata dziesiątek tysięcy głosów , jaką  
ponieśli socjaliści, w raz z pokrew nem i im  stron­
nictw am i i kom uniści, bo naw rócenie się dziesią­
tek tysięcy obyw ateli ku  idei narodow ej i zrozu­
m ienie u tych dziesiątek tysięcy, że najw yższe  
dobro dla każdego obyw atela jest złożone w  po- 

| dniesieniu siły jego  narodu, to  zrozum ienie u  dzie-  

! siątek tysięcy robotników angielskich, że każdy  
I A nglik jest im  stanow czo życzliw szy, niżjakikol- 
I w iek żyd lub inny m iędzynarodow y kom unista.

O by takie zrozum ienie jaknajrychlej nasta­
ło w Polsce.

; jtup iec lw o pom orsk ie u p . w o jew ody.
W  zw iązku z realizacją rezolucyj doroczne - 

"i go zjazdu w W ejherow ie odbyła się w dniu 24  
j zm . po uprzednio należytem przygotow aniu  
- m aterjału w  w ojew ództw ie  pom orskiem  konferen-  
I ncja z przedstaw icielam i Zw iązku Tow . K upie-  
I ckich na Pom orzu. Ze strony  Zw iązku K upców  
' brali w  niej udział pp. prezes T. M archlew ski, 
4 poseł L. K rzyw iński, Fróhlich, Sam oliński Ta­

tara i Sułkow ski.
K onferencja, trw ająca przeszło 2 godziny, 

w ykazała zasadniczo jednom yślność zapatryw ań  
tak  w ładz adm inistracyjnych jak i sfer gospodar­
czych na pow ody obecnej sytuacji gospodarczej 
i środków do złagodzenia kryzysu. Przedm io ­
tem obrad były: now elizacja ustaw y o podatku
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licjanta, ranienie oficera i zabicie jednego z pasażerów.

Wczoraj w nocy z Warszawy wyruszył do 
Stołpców pociąg osobowy nr. 821, składający 
się z 8 wagonów pasażerskich oraz wagonu 
bagażowego i pocztowego. W wagonie pocz­
towym wieziono ważne dowody, listy pieniężne 
itp., bagażowy zaś wagon zapchany był prze* 
różnemi posyłkami i cennymi towarami.

Kto jechał w pociągu?

Pociąg nr. 821 przepełnił się pasażerami, 
przeważnie mieszkańcami kresów : urzędnikami, 
kupcami i włościanami, wreszcie kilku policjan­
tami i oficerami.

Napad o godzinie 8-ej rano.

O godzinie 8-ej rano, gdy pociąg znajdował 
się już na terenie pow. Sta  lińskiego wojewódz­
twa Nowogrodzkiego pomiędzy stacjami Leśna 
i Domanowo, w lesistej i błotnistej miejscowo­
ści (niedaleko są jeziora i kanały Królewski i 
Ogińskiego moczary i lasy) maszynista ujrza­
wszy kloce, położone w poprzek toru, by nie 
spowodować katastrofy, zmuszony był pociąg 
wstrzymać. W tym czasie wybiegła z zasadz­
ki leśnej banda, składająca się przypuszczalnie 
z 40 napastników, uzbrojonych w karabiny, 
rewolwery, oraz granaty ręczne i dwa kulomioty.

Bandyci otoczyli pociąg i skierowali luty 
karabinów ku oknom wagonów, poczem poczęli 
wchodzić do środka wagonów, trzymając broń 
w pogotowiu.

Dzielny policjant i oficer.

Gdy wystraszeni, znieruchomieni z przera­
żenia pasażerowie na groźny okrzyk „ruki 
u wierch podnosili ręce do góry, jeden z obec­
nych w wagonie policjant (na razie nazwiska 
nie ustalono), mężnie stawił opór i począł strze­
lać do bandytów, wkrótce jednak padł trupem  
na miejscu. T t .

W jednym z przedziałów II klasy bandyci 
napotkali oficera, który na żądanie podniesienia 
rąk do góry, błyskawicznie wydobył z kieszeni 
rewolwer i począł strzelać do bandytów, na co 
bandyci odpowiedzieli strzałami i ciężko ranili 
oficera. Sądząc, że jest zabity, ograbili go jak 
i innych i z pośpiechem zabrali się do rabowa­
nia innych pasażerów, z których jeden cywilny 
pasażer za stawianie oporu został ciężko raniony.

Rabusie grabią bez pardonu.

Bandyci rabowali wszystkich bezlitośnie i 
doszczętnie. Nie pomagały prośby i błagania, że 
to jest ostatni grosz. Przeciwnie, błagających 
o zostawienie ostatnich groszy bito  i znieważano

Ograbiono również wagon pocztowy 

i bagażowy.

Bandyci, którzy jeszcze w wagonie podzie­
lili się na kilka grup, podlegali rozkazom jakie- 

obrotowym, jako jednej z najważniejszych pr^y 
czyn drożyzny, sprawa handlu domokrążngeo, 
większego zróżniczkowania świadectw  przemysło­
wych, ograniczenia jarmarków kramnych, współ­
działania organizacji kupieckiej przy badaniu 
symptomów drożyzny, a dalej przy wyszukiwa­
niu odpowiednich kandydatów na kierowników 
składnic i miejsc sprzedaży monopolu tytonio­
wego i spirytusowego. Następnie obszernie o- 
mawiano katastrofalny brak gotówki i zupełnie 
niedostateczny przydział kredytu dla szerokich 
warstw  kupiectwa w Banku Folskim, w P. K. O. 
i w Banku Gospodarstwa Krajowego . W tej 
sprawie referowała delegacja o zupełnem po* 
rozumieniu wszystkich organizacyj Polski zacho- 

goś młodege herszta, który wydawał rozkazy  sło­
wnie, sygnalizował i dawał, odpowiednie gwizdki.

Ograbiono również płatnika kolejowego, 
który jechał zBrześcia i wiózł z sobą większą su­
mę pieniędzy na wypłaty dla kolejarzy.

Po l-godz. prawie operacji w pociągu któ­
rego pasażerowie zostali ograbieni i steroryzowa- 
ni wystrzałami i hukiem ręcznych granatów, ban­
dyci spokojnie na rozkaz herszta rozdzielili się 
uadwie grupy i udali się jedna ku ,Słonimowi a 
druga ku Domanowu. Oczywiście że następnie 
rosproszyli się na małe grupki, wsiąkające w ba­
gna i lasy dobrze sobie znane oraz po wsiach. 
Herszt zaś i prowodyrzy, jak to skonstatowano, 
udali się w stronę pobliskiej granicy 
ckiej.

sowie*

policyj" 
pościg’ 
będzie

Pościg.

Zaalarmowane pobliskie posterunki 
ne i wojskowe rozpoczęły niezwłoczny 
Jest nadzieja, że większość bandytów  
wyłapana.

Bolszewickie karabiny i kulomioty.

Podług otrzymanych ostatnich, o 1 w nocy 
dodatkowych wiadomości, bandyci byli uzbroje­
ni w karabiny maszynowe rosyjskie oraz takież 
granaty ręczne, ubrani byli również po bolsze 
wieku, mówili po rosyjsku. Pociąg zatrzymali 
przez podłożenie kloców, rozebranie szyn i sygna­
lizowanie o niebezpieczeństwie (czerwoną chorą­
giewką). Pasażerów ograbili z kosztowności, pie­
niędzy, a nawet i ubrania (jak i pod Łunińcem  
zostawiając ich w jednej bieliźnie).

W pociągu było 30 urlopowanych żołnierzy 
(bez broni), których również ograbiono, oraz za­
ledwie dwóch policjantów, z których jeden, Jan 
Stulko, został zabity w walce. Ranny jest po­
rucznik Żarski i podoficer (niewiadomego nazwi­
ska). W  wagonie prócz rannego oficera Żarskie­
go było jeszcze kilku oficerów, lecz ci z braku 
broni Aie mogli stawiać oporu.

Po rabunku bandyci cofnęli pociąg o trzy 
kilometry wstecz i próbowali popsuć maszynę.

Kto dowodził bandytami?

Sowbandytami dowodził znany bandyta, szpieg 
i dywersant Arszynów. Rozkazał on wszystkie 
ograbione rzeczy, od pasażerów i z wagonów 
—  pocztowego i bagażowego — włożyć na przy­
szykowane poprzednio wozy i powiózł w lasy.

Energiczny pościg bandy.

Niezwłocznie, gdyż o godzinie 9 rano( na­
pad był o 8- mej prawie do 9) z Baranowicz wy­
ruszył za bandytami pociągiem oddział składa­
jący się z 35 policjantów. Ż Wilna wyruszył 
pociąg z wojskiem. ^Dakiż póciąg z oddziałami 
wojska wyruszył z Baranowicz  w południe w za­
miarze okrążenia bandytów.

dniej w sprawie poczynienia kroków u władz 
I centralnych, celem wprowadzenia ulgi kredyto- 

web
Tej kwestji mianowicie poświęcone będzie 

najbliższe posiedzenie Rady Związków  zach. Pol­
ski, w którem wezmą także udział przedstawi­
ciele kupiectwa komitetach dyskontowych. 
Delegacja prosiła województwo o współdziałanie 
i poparcie akcji, mającej sferom miarodajnym  
zwrócić uwagę na dotychczasową nieodpowied­
nią politykę kredytową, stojącą w ja­
skrawej sprzeczności do świadczeń, jakie handel 
na rzecz skarbu państwa ponosi- Chodzi tu oczy­
wiście tylko o kredyty  dyskontowe, czyli o moż­
ność lokowania weksli klijentowskich, będących 

obecnie z braku gotówki, najważniejszym środ­
kiem płatniczym.

Wyjazd w  tej sprawie przedstawicieli kupiec* 
twa wszystkich 3 województw zachodnich [do 
Warszawy przewidziany jest na, początek listo­
pada.

Z ramienia wojewódzkiego wydziału prze­
mysłu i handlu brał udział w konferencji radca 
p. Celichowski.

Dwa wyroki śmierci w Krakowie.
Dnia 28-go zm. o godz. 1-ej po poi. sąd do­

raźny w Krakowie skazał Dydaka Ficka lat 36 
i Feliksa  Ślusarczyka, 1.25, na karę śmierci przez 
rozstrzelanie za to, że dnia 7 m. Ślusarczyk z 
namowy Ficka i za wynagrodzeniem 250 mil- 
jonów mk. polskich wystrzałem z otrzymanego 
od niego rewolweru pozbawił życia żónę Ficka, 
pozostającą w ostatnim miesiącu ciąży. Obrońcy 
oskarżonych wnieśli prośbę o ułaskawienie. Pan 
Prezydent prośbę tę odrzucił, wobec czego wyrok 
co do obu oskarżonych został wykonany tegoż 
dnia o godz. 4 ej po poł.

Poseł oolskl w Hlszpanji.
Warszawa. W sobotę, dnia 1 b. m. odbyła 

się w pałacu królewskim w  Madrycie uroczysta 
audjencja, podczas której poseł Rzplitej p. Wła­
dysław  Sobański wręczy! listy u wierzytelniające 
królowi Alfonsowi. Po zakończeniu ćeremonji 
król rozmawiał długi czas z posłem Sobańskim, 
a po audjencji przyjęła go królowa Wiktor ja 
Eugenja.

Dymisja ministra Darowskiego.
Warszawa. Minister Pracy i Opieki Spo­

łecznej p. Ludwik (Darowski zgłosił podanie o 
dymisję; sprawa nie została jeszcze urzędowo 
załatwioną i ogłoszoną. Jako ewentualnego na­
stępcę Ministra Darowskiego wymieniają w ko­
łach sejmowych posła Chrz. Dem, ks. Wójcickiego.

l^ojna donsDa d  Htinacli.
Tokio. Według  doniesień z Mukdenu zajęte 

zostały miasta: Szanghaj-Kwan, Szinwangtań i 
Peitai Ho, przyczem wzięto do niewoli 30.000 
zwolenników Szich-Li oraz 100 armat.

Los Pekinu zagrożonyl

JCorpus Ochronny Pogranicza je?! już 
na stanowisku.

Warszawa: Oddziały Korpusu Ochrony 
Pogranicza osiągnęły  już linję graniczną.

Dziś kończy się już obejmowanie odcinków  
przez ostatnie kompanje.

Jłowy poseł sowiecki w Warszawie.
Warszawa. W  poniedz. przybył; do Warszawy 

poseł sowietów w Warszawie p. Wojków.

PreziŁ Stanóo ZjedooczoBąck.
Nowy Jork. Wszystkie oznaki każą przy­

puszczać, że Prezydentem  Stanów Zjednoczonych 
wybrany będzie Coolidge.

Premier Mi koaferował i Spain p-Frez-Rzplitej.
Warszawa- Premjer Grabski powrócił w 

poniedziałek rano ze Spały, gdzie podobno oma­
wiał z p. Prezydentem ^sprawy, związane z po­
głoskami o rekonstrukcji gabinetu.

Prezydent Rzplitej powrócił ze Spały we 
wtorek.

KS. PROF. STANISŁAW JANICKI.

Z wrażeń JfeapolilańsMeh.
(Od korespondenta „Głosu Wąbrzeskiego").

Zbliżamy się do wyspy Capri. Wy  da  je się 
ona być wyspą przeniesioną z norweskiego f  jordu 
na dalekie południe, groźną i niedostępną. Ska­
ły prostopadłe, paręset stóp wysokie, wyszar­
pane falą morską, otaczają małą zatokę, której 
woda przy spokojnem morzu mieni się naj­
soczystszymi tonami ciemnego błękitu. W jed­
nym zakątku jest mały, niewidoczny otwór, 
przez który można się dostać do wnętrza wspa­
niałej t. zw. niebieskiej groty. Wewnątrz tej 
groty woda ma nietylko silnie błękitną barwę 
lecz zarazem srebrno fosforyczny połysk i na, 
powierzchni i w głębi, tak że każdy przedmiot 
zanurzony w wodzie wydaje się być posrebrza­
nym. Po tych odwiedzinach w podziemiu wró­
ciliśmy na pokład i wtedy nasz statek zawinął 
już wprost do północnej zatoki wyspy zwanej 
FMarnia grandę*. Jest tó główne miejsce l$do-

śro- 
wi- 
bia- 
po- 
się-

wania o płaskim brzegu z osadą rybacką z sze­
regiem hoteli i morskimi kąpielami, podczas 
gdy samo miasteczko Capri leży o sto metrów 
wyżej na grzbiecie góry między dwoma wy­
niosłymi skalistymi przylądkami które stromo 
spadają do morza. Dochodzi się do miasteczka 
niechcąo użyć wygodnej kolei linowej, ślima­
kiem gościńca, a potem wprost pod górę ro­
dzajem korytarza, wijącego się w skale. Do­
szedłszy do celu patrzy się na obraz niezwykle 
malowniczy. Dokoła ze wszystkich stron otwie­
rają się uliczki, wszystkie wąskie, kręte i spa­
dziste. Z jednej strony rodzaj naturalnego bab 
konu olbrzymiej długości, zawieszonego w  
dku skały nad przepaścią, z przedziwnym  
dokiem na cały dół wyspy, pełen zieleni, 
łych odłamów skalnych, ciemnych dachówj 
krytych zwojami wina, a dalej jak okiem  
gnąć, na szeroką bezbrzeżną toń morskiego błę­
kitu. Istotnie wyspa ta licząc ledwie 6000 mie­
szkańców, należy do cudów świata. Wymarzo­
ny raj dla artystów chcących czerpać natchnie- ( -
nia dla swych dzieł w pięknie przyrody J To też ziemskim, 
na każdym kroku się ieh tu spotyka, zwłaszcza *

Niemców, których tu bodaj najwięcej. W, uro 
czym tym zakątku w pięknej willi Certoselli 
osiadł się nasz artysta polski, sławny mistrz 
Jan Styka, świetny ilustrator Sienkiewicza  
„Quo Vadis*. Patryarchalna, dostojna ta postać 
na tle krajobrazu, z którym mistrz nasz się 
zrósł i który gorąco ukochał, niezwykłe po so­
bie pozostawia wrażenie.

Po parogodzinnym pobycie na wyspie nasz 
parowiec puścił się z powrotem w drogę do 
Neapolu. Gdy minął Sorrento i zwrócił się 
wprost ku neapolitańskiej zatoce, słońce miało 
się ku zachodowi i złociło morze, góry i niebo. 
Wezuwjusz stał wielki, dumny, spokojny, słup 
białego dymu wprost w niebiosa wzbijał. Ja 
zaś żegnałem tę ziemię, którą Bóg obdarzył ty­
lu czarodziejskimi wdziękami. I izdawało mi 
się, że na tej drobnej przestrzeni ziemskiej 
przyroda zebrała wszystkie cuda poetyczne, 
wznosząc się jakby nad słabostki i niedostatki 
niestety towarzyszące wszystkim rzeczom

(Koniec)
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Jak lum aczą się bolszew icy.

M oskva. W zw iązku z w iadom ościam i 
o nadejściu t ansportu zatrutych gęsi z U krainy  
sow ieckiej do olski pełnom ocnik W  niesztorgu  Zo- 
łotarew  ośw iM czył, iż  transport gęsi zaopatrzony  
był w  św iade tw a  w eterynaryjne w izow ane  w  pol­
skim konsuk ńe. Procent gęsi, które padły w  
drodze był nnszy od norm alnego. Pogłoska o  
zatruciu  jest z saniem  Zolotarew a, m anew rem  spe­
kulacyjnym w obaw ie przed konkurencją.

„Deutschland erwache!“
Pod tym tytułem  czytam y w „M arienburger 

Ztg.“ pom iędzy innem i :
„K om endy brzm ią podczas pięknego poran­

ka jesiennego. Fryderyk W ielki przestraszony 
otw iera oczy, a gdy w idzi braci zakonnych w  
rysztunku bojow ym zgrom adzonych przy po ­
m niku, uśm iech zaigral na jego tw arzy. „B on  
jour M essieurs*! brzm i z cokołu pom nika. A  
m oże ja sam tylko to słyszę  ?

Przy dźw iękach kapeli m aszerują „K okardę 4 * 
i „Jungdeutschland* do m iasta. W szędzie okna  
ozdobione krzyżem  krzyżackim . N a rynku w iel­
ki kom tur W schodnich N iem iec generał H ahnke 
przegląda front. Przed zakrystją ew angelickie­
go kościoła zbudow ana jest u  ów nica. N astę ­
puje pośw ięcenie 12 sztandarów braci G rosser 
W erder. Pastor B erendt przem aw ia i kończy  
słow am i : „H err, m ach uns freiu. ..

Przem aw ia następnie w ielki kom tur gene­
rał von H ahnke. Sztandary są w yrazem na­
dziei lepszych czasów , w olności N iem iec. K om ­
tur gdański, kapitan H offm ann ośw iadcza, że  
G dańsk jest i pozostanie niem ieckim . Po prze­
m ow ie w ielkiego m istrza Fhndta przysięgają  
zgrom adzeni )R utlischw ur). 1200 chłopa m a­
szeruje przez ulice m iasta.

„B ald sind w ir am N ogatstrand angelangt 
und aus treudeutschen K ehlen erschallt es zu  
den Zinnen der B urg hinauf :

U nd kom m t der Feind ins Land hinein, 
U nd sollt‘s der Pollack selber sein, 
W ir lessen die M arienburg nicht, 
B is dass das A uge bricht !
Sądzim y że nasze uw agi są zbyteczne.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 3 listopada 1924 r.

Kalendarzyk, środa 5 listopada Zacharjasza. 
czw artek 6 listopada Leonarda bisk. 
piątek 7 listopada B ogum iła.

W schód słońca o godz. 7,5, zachód słońca o godz. 4,22

— Pałac Św ietlnych O brazów , (hotel 
„D w ór W ąbrzeski*). D ziś i jutro de­
m onstrow any będzie obraz pt. „TA JEM N IC ZY  
PA ŁA C *, dram at am erykański w 6 ciu aktach  
z „cyklu: „C ZC IC IELE SZA TA N A *. Streszcze­
nie 3-ciej serji : C arter nie  przeczuw ając niebez­
pieczeństw a w spina się po linie na pokład o- 
krętu, bandyci przecinają linę i C arter w pada  
do w ody. Lecz sprytny pom bcnik jego Sandy  
przychodzi m u w tej chw ili z pom ocą. Po  
w ydobyciu C artera z w ody, zarządzają now y  
pościg i po krótkiej w alce dostali się na po ­
kład okrętu.

Tu jednak napotkali św ieże niebezpieczeń ­
stw o w postaci „C zarnej M aski* i jego bandy, 
z którą stoczyli długotrw ałą w alkę na boksy. 
N areszcie okręt zaw inął do portu, z którego  
R uth znikła bez śladu. C zarnej M asce pom a­
gają C hińczy y ludzie W  u  Fanga, który zna  
tajem nice bandy. W C hinach C arter H olm es 
jest w oblicz śm ierci niejednokrotnie, ale zaw ­
sze w ychods cało.

D alszy ( i-g na ekranie.

—  C zeri ’:. (K onfiskata). W  ubiegły  czw ar­
tek, dnia 23 m . około godz. 12 w nocy na szo­
sie Tw aroźni; a —  Legbąd skonfiskow ała tutejsza  
policja 6.900 papierosów w yrobu gdańskiego, 50  
cygar i 4 ro^ ry.

—  G dynu. (Polska m ocarstw em  m orskiem .) 
Paryski spra ozdaw ca „M anchester G uardian* 4 
donosi, że pcbyt m inistra spraw w ojskow ych  
Sikorskiego T,-e Francji m a to znaczenie, iż 
Polska zosta le m ocarstw em m orskiem i zao­
patrzona będzie przez Francję w e flotę, skła­
dającą się z łodzi podw odnych, torpedow ców  
i hydroplane  w . N ow y port w G dyni, gdzie są  
w toku w ielkie budow y, będzie bardzo silną  
podstaw ą polskiej floty. Strategicznie posiada 
G dynia w ielkie znaczenie. Port ten należy  
uw ażać  za rozszerzenie francuskiej siły m orskiej 
na B ałtyku.

—  Śrem . (R abunek.) W  dniu 1 go bm . do-
konano śm iałego napadu rabunkow ego na kasę  
pocztow ą w Śrem ie. O godz. 17-tej w targnęło  
tam  trzech uzbrojonych w rew olw ery, bandy­
tów  i po steroryzow aniu kasjera zm usili go do  
otw orzenia kasy. Sum a zrabow anych pienię­
dzy w ynosi 30 tys. złotych. B andyci byli za- 
m askow ani.

— O sie. (N astępstw a sów ki-chojnów ki.—  
K łopoty tabaczników ). Praca w re obecnie w  
leśnictw ie D ębow ej w obw odzie nadleśnictw a. 
Sarniagóra i leśnictw ie C zarnejw odzie w obw o­
dzie nadleśnictw a Szarłaty, gdzie pobudow ano 
baraki, aby niebaw em  rozpocząć ścinanie drzew  
poschniętych w skutek ukazania się w roku  
zeszłym  i bieżącym  w w ielkiej ilości gąsienicy  
tak zw anej sów ki chojnów ki. — W ielce strapie­
ni są tabacznicy tutejsi. B ow iem  od dłuższego  
czasu niem a u tutejszych kupców tabaki do  
zażyw ania, w skutek tego praw dziw i jej am ato  
rzy czują się niesw ojo. Zapew ne w ielu z tych, 
co i tutaj glosow ali sw ego czasu za partją lew i­
cow ą, która w brew interesom robotników  dom a­
gała się m onopolu, teraz przekonało się, że le­
piej było słuchać rozsądku, aniżeli czczych fra ­
zesów dem agogicznych agitatorów lew icow ych.

—  Poznań. (W iec socjalistów . — D zien ­
nik postępow y). Przed kilku dniam i odbył się 
tu w ielki w iec P. P. S., na którym  do zgrom a­
dzonych około 2 000 osób^przem aw iał poseł M a­
rek, jeden z w inow ajców zaburzeń krakow skich. 
—  Jak „K urjer“ w długich artykułach zapow ia­
da, w najbbższym czasie zacznie w Poznaniu  
w ychodzić dziennik postępow y, rzekom o za pie­
niądze żydow skie, pod nazw ą „G łos Poznański*. 
Sław ny uczony B audouin de C ourteney przy- 
rzekl dziennik ten zasilać sw em  piórem .

—  Leszno. (Sprzeniew ierzenie). W ponie­
działek rano aresztow ano tutejszego budow ni 
czego pow iatow ego p, Lew kow icza, który  sprze­
niew ierzył urzędow e pieniądze w w ysokości 8  
tysięcy złotych. Pieniądze  te przeznaczone były  
na w ypłatę dla robotników drogow ych. Lew ­
kow icz pochodził z M ałopolski z nad rum uń­
skiej granicy.

—  Lublin. (N asi strajkują a , ,,nasi“ pra­
cują.) „G łos Lub.“ podaje następującą chara­
kterystyczną notatkę : Strajk piekarzy lubel­
skich trw a nadal i jak nas inform ują zakreśla  
coraz szersze koła. W  pierw szych  dniach  straj- 
kow ali w yłącznie czeladnicy chrześcijańscy, na­
tom iast żydzi pędzili sw e piekarnie poczw órną  
pracą. Praca kipiała, palono raz po raz pod  
piecem , a statystyka w yjazdu straży pożarnej 
zanotow ała charakterystyczną cyfrę. W yje­
żdżano do w y  padków zapalenia się sadzy w  
piekarskich piecach żydow skich, w skutek nad ­
m iernego nagrom adzenia się osadu. W  tym  cza­
sie piece chrześcijańskie spały, w zim nie, 
a ludność chrześciańska połykała pokarm ży­
dow ski. N asi strajkow ali, a „nasi“ palili aż  
do zapalenia sadzy.

R O Z M A I T Ob C L
Naród karzełków.

C zy istnieje lud karłów w rzeczyw istości?
D ługi cza$ nie w ierzono tem u i uśm iechano  

się pobłażliw ie, gdy o tern była m ow a. O t, —  
bajka dla poetów —  głosili realnie m yślący lu ­
dzie. —

A przecie naukow e rew elacje o narodzie  
karłów , żyjących w głębi A fryki, są dosyć daw ­
ne. D u C haillu pisał o tern obszernie. N a  gór­
nym  biegu rzeki N guni, na drugim  stopniu sze­
rokości geograficznej spotkał on w sw ojej po­
dróży w koloniach francuskich w  A fryce szczep  
karłów . Ten ludek m a jasną cerę brudno żółtą, 
a w ysokość ich w ynosi 1 m . 37 ctm . do 1 m . 
52 ctm . Z natury dzicy, lubią się stroić jak  bu- 
szm ani, a odzienie ich stanow i fartuszek — ut­
kany z suszonych traw zw rotnikow ych. Zajm u ­
ją się głów nie polow aniem i żyją w chatach, 
które są raczej szałasam i i nędznem i lepianka­
m i.

Te rew elacje potw ierdził niem iecki uczony  
Lenc w roku 1875 i podał w zrost tego  szczepu  
karłów na 1 m . 42 ctm .

C zasopism o francuskie „C ongo* ogłosił0  
w sw oim czasie artykuł pt. „Les negriłles de 1 ’ 
U bang*. A utor tej rozpraw ki W . H uteran  tw ier­
dzi, że szczep pigm eów żyje w belgijskiem  K on­
go na ekw adorze ną rów niku. R ozciągają się 
tam obszary lesiste  od  K asai, U bańgi, ażpoTan- 
ganijka. W centrum tych obszarów żyją i 
żyli w śród innych szcznpów  w w iększej 
jeszcze  liczbie  karły, zw ane  A kka. D o  chat tych  kar­
łów trudno się było zbliżyć. K ażdego niepro ­
szonego  gościa w itał grad  strzałów  w ypuszczonych 
z łuków . Żyją, jak daw niej, z polow ania, albo  
kradną, co się da, z pół sąsiednich szczepów —  
bo sam i nie trudnią się rolnictw em . Ich naczy­
nia i sprzęty są prym ityw ne, ich m ow a w arun ­
kuje język, używ any w daw nej m iejscow ości 
przez inne szczepy, posiadające  już pew ną kul­
turę.

Jeżeli podróżnicy pragną odw iedziś chaty  
ow ych  pigm eów , m uszą w ystarać  się o przew od-
nika, który w przyjanźi z nim i pozostaje. Ten  
staje się pośrednikiem i tłum aczem . B ez nie­
go, gdyby w reszcie udało się obcym dotrzeć  
do tych chat nie zostaną tern nikogo. Pigm eje ; 
uciekają w las i boją się zetknięca z i obcym i. 
Taki przyjaciel dopiero „ugłaska* ich i uczyni 
ufnym i.

Ukradl Prusy Zachodnie razem z 
Kopernikiem.

W  G dańsku rozpoczyna się znow u tydzień  
niem iecki. W czoraj na program dnia składały  
się dw ie prelekcje w auli politechniki. Jedną z  
nich w ygłosił profesor uniw ersytetu dr. R oede. 

M ów ca tw ierdził, że chociaż początek tej poła­
ci kraju jest bliżej nieznany (?) niem niej jest pe­
w ne, że pochodzenie ludności jest niem ieckiej!).

Polacy —  zdaniem profesora  —  nie uczynili 
n ic dla kraju, niszcząc  go jedynie. Przy okazji 
profesor zaanektow ał na  rzecz  N iem iec D antysz- 
ka i K opernika. (Szkoda że i Sienkiew icza nie  
dobrał sobie na trzeciego! —  )R ed).

WALKA O ŚWIĘTY DYWAN.
W iadom o jest, że  narody  toczą m iędzy, sem - 

bą w alki o terytorja, kopalnie, bogactw aifw pły- 
w y. Spór, który obecnie w ybuchł w św iecie  
m uzułm ańskim , obraca się dokoła ~  dyw anu. 
R ok rocznie w czasie w ielkich pielgrzym ek dy ­
w an, na którym w edle tradycji w ielki prorok  
M uhom et odpraw ił sw oje m odły, przenoszony 
jest uroczyście do M ekki. W  tym  roku M ekka 
i w ierni będą m usieli obejść się bez dyw anu, 
zatrzym ali go bow iem w ładcy Egiptu. Ta sy ­
tuacja w prost tragiczna dla m uzułm anów  w yni­
kła z obalenia  kalifatu przez Turków . K rólH e-  
dasu chce być odtąd  jedynym  i praw dziw ym  ka­
lifem . W ładcy Egiptu nie uznają tych preten- 
syj i św ięty dyw an nie odbędzie dorocznej po ­
dróży, lecz pozostanie w  K airze.

BUCH TOWARZYSTW.
— Wąbrseino. W  czw artek, dnia 6 bm . o godz. 5-tej 

po poi. w sali M agistratu zebranie Tow . św . W incentego  
a Paulo.

O liczne przybycie prosi Zarząd.
— Wąbrseźno. Bacinnflć śpiewacy ■ Tow. Ślole­

wa „Lutnia". Lekcja śpiew u odbędzie się dziś w środę  
o godz. 8-m ej w iecz. w lokalu p. K lim ka N ow i goście będą  
m ile w idziani. O liczny udział prosi Zarząd.

Giełda warszawska 
w  z ło ty c h  i g ro s z a c h .

W A R S Z A W A , 4 . X I. 
D o la ry ........................................................ 5 ,1 8  z ł.

F u n ty a n g ..................................................... 3 3 .6 2 „

1 0 0 F ra n k , fra n c ............................................ 2 7 ,3 3  ,

1 0  ) F ra n k , b e lg ........................................  2 5 ,1 5  ,

1 0 0 F ra n k , s z w a jc ......................................... 9 9 ,8 8  „

IC O  L iry w ło s k ie ........................................... —  „

1 0 0 K o ro n  c ze s k .............................................. —  B

1 0 0 ty s . K o ro n a u s tr ....................................... —  „

G D A Ń S K , 4 . X I.

D o la ry ......................................................... 5 .5 0 g l.

Z a  1 0 0 z ło ty c h  • ................................... 1 0 5 ,8 0 „

T e n d e n c ja m o c n ie js z a .

Poznański targ na bydło.
D n ia 3 1 . X . 1 9 2 4  r . s p ę d z o n o n a  ta rg o w is k o R z e ź n i M ie js k ie j

W o ió *  — , b u łu ji —  h ó w  ig  ja łó w e k 4 0 , k ó z 4 5 e le lą t 1 1 0  
ś w fń 1 (2 0 , p ro s ią t?  2 7 5 , o w ie c 1 2 3 .

P ła c o n o z a 1 0 0 k g ż y w e j w a g i;

Z a  b y d ło ro g a te I k i. ■ w w z ł.

r t f»  ♦ » 1 1 H . 7 2 -  7 4 0

in m . 5 0 —  5 4
, 'i c ie lę ta liki. ■MW 3 0

II k i. 1 0 4 — 0
III k l.| 9 0 - 9 2

ś w in ie ,. I k l. 1 2 8 -1 3 0 0
II k l. 1 2 0 — 0

* . 9 1 m  u. 1 0 4 -  1 0 6 0

n © w e e I k ? . —

n  w . —a

M  9 III k l. —
3

P rz e b ie g  ta rg u : s p o k o jn y , b y d ło  n ie w y p rz e d a n e .

N o to w a n ia G ie łd y Z b o ż o w e j w  fn a a n ie
x  d a la  3 1 . Z . 1 » 2 4  ro k u .

Ceny w słetyeh loe« PosnaC sa 1OO *«•
agonowyeh.

2 2 .0 0 -2 2 ,5 £1

2 4 ,5 -3 — 2 6 ,5 0

1 3 5 0 -

1 3 ,5 0 —

2 1 ,5 0 -2 2 ,5 0

2 6 ,5 1 -2 7 ,5 0

3 1 ,0 0 -3 3 ,0 0

3 9 ,5 0 -4 1 ,5 0

5 ,8 0 — 6 ,2 0

7 ,6 0 -8 ,6 0

3 .1 0 —

4 ,0 0 -4 ,2 0

1 ,6 0 -1 ,8 0

2 .9 0 -3 ,1 0

w ładankaeh w
1. Zyto
3 . F ts e rtfe a

4 . O s p a ly tn ls

5 . O  w * p n c n n a

6 . O w ie s

7. Jęcsmfeń
8 . J ę c z m ie ń b io w ,

8  M ą k a i> 4 n la Z Q V r

Q B łą k a p s ze n n a

1 0 . S ia n o  lu ź n e

1 1 . „ p ra s .

1 2 . Z ie m n ia k i fa b r .

1 3 . , ja d . r ,

1 4 . S ło m a ż y tn ia  lu ź .

1 5 . „  „ p ra s .

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u W ą b rz e s k ie g o 0 w  W v  
B rz e ź n ie - — R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B . S z c z u k a  
w  W ą b rze źn ie -

K ażdą ilość

sieczki
I siana 

kapaje 

Techn au 
K o le jo w a  5 9  to le f.
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Publiczne deręczenieNMLKJIHGFEDCBA 
i wezwanie

w  sp raw ieWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1) rolnika Stanislava ffiazorka,
2) tegoż żony Katarzyny z Prostów 

Mazurkowej z Myśliwca powiat 
Wąbrzeźno,

p o w o d ó w  p rzec iw

1) rolnikowi Ewaldowi Ploetzowl, 
2) tegoż żonie Almie z Treichlów

Plcetzosej, dawn ej w Myśliwcu, 
obecnie nieznanego miejsca po­
bytu w Niemczech

p o zw an y m o u d zie len ie p rzew łasz ­
czen ia .

W zy w a się p o zw an y ch n a te rm in  
d o u stn e j ro zp raw y n a

dzień 16 stycznia 1924 r. o godzinie 
IS-tej przed południem w Sądzie Po­
wiatowym w Wąbrzeźnie pokój nr. 2.

P o w o d o w ie w n ieśli p rzec iw p o zw a­
n y m  sk arg ę o u d zie len ie im p rzew łasz ­
czen ia n ieru ch o m o śc i, zap isan ej w . k s. 
g ru n to w ej M y śliw iec k arta 4 a i 3 4 .

P o w o do w ie n ab y li o d p o zw an y ch  
n o tarjaln y m  k o n trak tem , sp o rząd zo n y m  
p rzez n o tarju sza d ra S te in a w T o ru n iu  
z d aty 1 7 g ru d n ia 1 9 2 1 r. w y żej w y m ię  
n ion e n ieru ch o m o śc i.

P o zap łacen iu resz ty cen y k u p n a  
w y p ro w ad zili się p o zw an i d o N iem iec  
n ie u d zie liw szy  p o w o d o m  p ełn o m o cn ic tw a  
d o p rzew łaszczen ia , d o czeg o n a m o cy  
k o n trak tu b y li zo b o w iązan i, w sk u tek  
czeg o w n ieśli p o w o d o w ie o  w y d an ie  w y ­
ro k u w  m y śl w n io sk u sk arg i z n ało że ­
n iem  n a p o zw an y ch k o sz tó w  sp o ru .

W ąb rzeźn o , d n . 2 0 . 1 0 . 1 9 2 4 r.

Sąd Powiatowy.

L IC IT A C JA P R fflO m .
P o d aje się d o p u b liczn e j w iad o ­

m o ści, że w e w to rek , d n ia 1 1 . X I. b r. 
o g o d z . 1 0 i p ó ł p rzed  p o ł. n a  fo lw ar­
k u P ó lk o u d zie rżaw cy p . L u d w ika  
M atza sp rzed an y b ęd z ie za g o tó w k ę  
eg zek u cy jn ie za jęty  

żrebak(ka$2tan) 
1 i p ó ł le tn i n a p o k ry c ie za leg ło ść , 
sk ład ek u b ezp ieczen io w y ch  P o w . K a ­
sy C h o ry ch W ąb rzeźn o .

Z arząd  o b sz .  d u o rsk . W ro n ie
Rumiński.

Licytacja drewna.
P ań stw .  N ad leśn ic tw o  L E Ś N O  p . K o ­

w alew o  p o w . W ąb rzeźn o sp rzed a  h an ­
d larzo m  i ta rtaczn ik o m  u stn y m  p rze ­
ta rg iem  w  d n iu 2 0  lis to p ad a  b r. w  K o ­
w alew ie w  lo k a lu  p . Z ie lk e p rzed  p o ł. 
o 1 1 g o dz .

299.41 m3 sosu, budules s elęó slmev. 
1924 r. 11,17 m3 dęb. dlużye z cięż 

zimow. 1924 r.
S zczeg ó ły w  „R y n k u  D rzew n y m ", 

P o zn ań .

N ad leśn iczy .

Licytacja przymusowa.
P o d aje się d o p u b liczn e j w iad o m o ­

śc i, iż w  so b o tę d n ia 8 b . m . o g o d z . 
1 0 p rzed p o ł. w  K o w alew ie n a R y n ­
k u  sp rzed aw an e  b ęd ą  eg zek u cy jn ie  za ­
ję te ru ch o m o śc i n a p o k ry c ie  za leg ło ­
śc i p o d atk o w y ch  t. j.

lustro, gramofon i cielak 
3 miesięczny.

Urząd $arb. podatków i opłat 
skarbowYcty,

baiieroDanie 
powozów 

wsielJkiego gatunku u* 
skuteesnla tanio

1 trwało

B. STANCZEVSKI 
W sb ru eźao W o ln o śc i 4 7 n .

krawcowa
domowa

m o że  się  zaraz  zg lo -  
sić

w eksisedycji „Głosu 
Webrs^s'-fiego**.

■MTfw-aHanaMMMNmnMri

Tanio!PJU Tanio  I
Ubiera się pan!

w  zak ład z ie k raw ieck im  

Br. Rozego & J. Gołębiewskiego 
w  W ąb rse in ie n ite E o lefo w a n r. 7 4 . 

W y k o n an ie p ierw szo rzęd n e , g w aran c ja , d o b ry k ró j 

i rze te ln a o b słu g a .
P ro szę się p rzek o n ać!  P ro szę się p rzek o n ać!

Zawiadomienie!
S zan . P u b liczn o śc i m iasta W ąb rze ­

źn a i o k o licy p o d aję d o łask aw ej w iad o ­

m o ści, że w  czw artek , d n ia 2 3  b m . o -  

tw o rzy łem  p rzy  u l. W o ln o ści 7 w  d o m u  

p . B alick ieg o

Przyjmują o t z o IMo  zamówlen-a aa po- 
więkazania portretów także przyjmu­
ję wszelkie amatorskie prace. Ha 
życzenie wykonuje się fotografie wy- 

kasowe na poczekaniu.

P ro szę u siln ie o łask aw e p o p arc ie

Zakład fotograficzny
FBAHC.ISZEK ŚLIWIŃSKI, 

Wąbrzeźno, ul. Wolnolcl.

Wzorowe wykonanie — Ceny umiarkowane

C>C>C>0C>C>0<>
Polecamy dopóki zapas starczy 

księgi kasowe 
dla pp. Sołtysów i zaznaczamy, że 
drugi nakład będzie znacznie droższy 

ekspedycja GL Wąbrz.

P ałac O b razó w
h o te l „D w ó r W ąb rzesk i/ 4

Dziś s środę i czioartek 
0 8 -m oj w ieczo rem g  

IlIfflH I lilii

d ram at am ery k ań sk i w  6 -c iu  

ak tach .

zcy K lo ; C zcic ie le  sza tana

J
W  czw artek , d n ia Piąciomorgowe

3 0 zm . w ieczo rem  
zg in ę ła  z  p astw isk a  

jałowica 
2-letnla, 

czarn a z b ia łem , 
p ro ste  ro g i.

Jeżeliby wyżej opisa-

s żywym i martwym  
Inwentarzem  pray szo 

sie miejskieji

zaraz n a sp rzed aż

^iihn II Myśliwiec.
nu jałowiea się, gdzie 
znajdowała nprassa 

o doniesienie

Jóxef Mróz Pieńki 
pow. Wąbrzeźno, poczt 

Król. Nowawieś.

K siążn ica  K o p em ik an sk a  

w  T o ru n iu .

eoeoeoeo# 
© 
© 
© 
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Itaaść!!

plaee wysokie eony sa

Baswćl!

c

©
©

BRYLANTY, STARE SZTUCZNE, 

ZŁAMANE ZĘBY, PLATYNĘ, DU­

BLE, ZŁOTO, SREBRO ŁAM., ZŁO­

TE ZEGARKI, ŁAŃCUSZKI, PIER­

ŚCIONKI, ZAPALNICZKI, wszelką 

biżutefję, złote i srebr. pieniądze.

Kupuję także surowy bur- 
— sztyn w każdej ilości —

B. PAPIBR, GRUDZIĄDZ
Plac 23 Stycznia nr. 12.

a

Licytacja drewna
w  W ro n io .

W uwartek, dnia 13-go listopada br. od godz 
10-tej pmd poi. w oberży Double Krśl. Howasioi 
sprzedawano będsfe

drzewo
wymienione w popneduieh ogloszeniaeb.

Wywoź drani we wtorek 1 piątek.

Hrabiowskie nadleśn. Ostromecko.
Nadleśniezy.

I. Jl. BaranowsKi, Wąbrzeźno
T elefo n 1 5 0 . g le jo w a 7 5 . T elefo n 1 5 0 .

Handel poroelany szkła isprzęiów kuchen,
za ło żo n y w  r. 1 9 0 5 .

Wyf użycza porcelanę, szkło, noże i widelce. 
Z arazem  p o leca sw ó j b o g aty w y b ó r w  serw isach sto ło w y ch  
i k aw o w y ch , w  lam p ach e leK tr. i n afto w y ch , n o żach i w i­
d elcach , a szczeg ó ln ie w p o d ark ach . N ajlep sze żaró w k i 

= =  p h ilip s i A rg en ta sta le n a sk ład z ie . — - .■■

Z g u b io n o  

książeczkę 
wojskową wns s 
knrtą moMUsaayi 
ną roendk 1898, 
wydaną rrses P.

K U. Toruń 
U. Witkowski Mławo

I Poszukoje 

o d  św . M arcin a , lu b  

1 5 b m . czy stą n aj­

ch ę tn iej ze w si 

kinajii 

do dsieoka
Zgłoszenie przyjmuje 

„Gir a Wąfarzeski“. 11

P o trzeb n y  o d  zaraz  
। m ło d szy , d zieln y  

p o m o cn ik  
stolarski

<fan tezewski 
W arsz ta t sto larsk i - 
nlina WolnoSei nr. <8.

Wsrolkie 

d ru ki 
wykon uje szybko i sta­

rannie.

Bufet i stół
(to m b an k )  z  3  k u rk  
d o restau racji, ze ­

g ary  d o p iw a, 

dom s ogrodem na
spnodat

„ęies Wąbneski“.f8Dsiia, Hatcjlii 4.

KARTY 
ślubne i wizytowe 
wjtaHije szybkę, sta- 
rannie i po umiarko­

wanych cenach 
Drołarnia

Gloso I^M.


